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Da­my






W kan­ce­la­rii dy­rek­to­ra szkół lu­do­wych N-skiej gu­ber­ni, Fie­do­ra Pio­tro­wi­cza, któ­ry uwa­żał sie­bie za czło­wie­ka spra­wie­dli­we­go i szla­chet­ne­go, sie­dział w go­dzi­nach przy­jęć na­uczy­ciel Wre­mien­ski.


— Nie, pa­nie Wre­mien­ski — mó­wił dy­rek­tor — dy­mi­sja jest nie­unik­nio­na. Z pań­skim gło­sem nie moż­na kon­ty­nu­ować pra­cy na­uczy­ciel­skiej. Lecz w ja­ki spo­sób pan go stra­cił?


— By­łem spo­co­ny i wy­pi­łem zim­ne­go pi­wa — od­po­wie­dział sy­czą­cym gło­sem na­uczy­ciel.


— Ja­ka szko­da! Prze­słu­żył czło­wiek czter­na­ście lat — i na­gle ta­kie nie­szczę­ście! Dia­bli wie­dzą przez ja­kie głup­stwo moż­na so­bie zwich­nąć ka­rie­rę. Cóż pan ma za­miar te­raz ro­bić?



Na­uczy­ciel nie od­po­wie­dział.


— Ma pan ro­dzi­nę? — spy­tał dy­rek­tor.


— Żo­na i dwo­je dzie­ci, Eks­ce­len­cjo... — za­sy­czał na­uczy­ciel.



Za­pa­no­wa­ło mil­cze­nie. Dy­rek­tor wstał od sto­łu i ner­wo­wo prze­szedł się po po­ko­ju.


— Za­cho­dzę w gło­wę, co mam z pa­nem ro­bić — po­wie­dział — na­uczy­cie­lem pan być nie mo­że, do eme­ry­tu­ry pan jesz­cze nie do­cią­gnął... a po­zo­sta­wić pa­na na ła­sce lo­su, pu­ścić na czte­ry wia­try ja­koś nie wy­pa­da... Pan jest dla nas już swo­im czło­wie­kiem, słu­żył pan czter­na­ście lat — więc obo­wiąz­kiem na­szym jest po­móc pa­nu... Ale jak po­móc? Co mo­gę zro­bić dla pa­na? Niech pan wej­dzie w mo­je po­ło­że­nie: co ja mo­gę dla pa­na zro­bić?



Zno­wu za­le­gło mil­cze­nie; dy­rek­tor cho­dził i wciąż roz­my­ślał, a Wre­mien­ski, zgnę­bio­ny swo­im nie­szczę­ściem, sie­dział na brze­gu krze­sła i rów­nież roz­my­ślał. Na­gle, twarz dy­rek­to­ra roz­pro­mie­ni­ła się i na­wet trzep­nął pal­ca­mi z ucie­chy.


— Dziw­ne, że so­bie o tym wcze­śniej nie przy­po­mnia­łem — po­czął mó­wić pręd­ko. — Oto co mo­gę pa­nu za­pro­po­no­wać... W przy­szłym ty­go­dniu se­kre­tarz na­sze­go przy­tuł­ku po­rzu­ca po­sa­dę. Je­że­li pan chce, to niech pan zaj­mie je­go miej­sce.



Twarz Wre­mien­skie­go, któ­ry nie spo­dzie­wał się ta­kiej ła­ski, rów­nież się roz­pro­mie­ni­ła.


— Do­sko­na­le — po­wie­dział dy­rek­tor. — Niech pan dziś jesz­cze na­pi­sze po­da­nie.



Po­że­gnaw­szy się z Wre­mien­skim, Fie­dor Pio­tro­wicz po­czuł ulgę, a na­wet za­do­wo­le­nie: nie ster­cza­ła już przed nim zgar­bio­na po­stać sy­czą­ce­go pe­da­go­ga i spra­wia­ła mu sa­tys­fak­cję świa­do­mość, że sko­ro za­pro­po­no­wał Wre­mien­skie­mu wa­ku­ją­cą po­sa­dę, po­stą­pił spra­wie­dli­wie, zgod­nie z su­mie­niem, jak do­bry i praw­dzi­wie po­rząd­ny czło­wiek. Ale ten przy­jem­ny na­strój trwał nie­dłu­go. Gdy wró­cił do do­mu i za­siadł do obia­du, żo­na Na­sta­sja Iwa­now­na przy­po­mnia­ła so­bie na­gle:


— Ach, praw­da, o ma­ło nie za­po­mnia­łam! Wczo­raj by­ła u mnie Ni­na Ser­ge­jew­na i pro­si­ła o po­par­cie dla pew­ne­go mło­de­go czło­wie­ka. Po­dob­no w na­szym przy­tuł­ku otwie­ra się wa­kat...


— Tak, ale tę po­sa­dę przy­rze­kłem już ko­mu in­ne­mu — po­wie­dział dy­rek­tor i wzrok mu się za­chmu­rzył. — Zresz­tą, znasz mo­ją za­sa­dę: ni­g­dy nie udzie­lam po­sad przez pro­tek­cję.


— Wiem, ale są­dzę, że dla Ni­ny Ser­ge­jew­ny moż­na zro­bić wy­ją­tek. Ko­cha nas, jak bli­skich krew­nych, a my­śmy dla niej jesz­cze nic do­bre­go do­tych­czas nie zro­bi­li. Na­wet nie myśl o od­mo­wie! Ob­ra­ził­byś swy­mi ka­pry­sa­mi i ją, i mnie.


— A ko­góż ona po­le­ca?


— Po­łzu­chi­na.


— Ja­kie­go Po­łzu­chi­na? Te­go, co na no­wy rok grał w klu­bie ro­lę Czac­kie­go! Te­go dżen­tel­ma­na? Za nic w świe­cie!



Dy­rek­tor prze­stał jeść.


— Za nic w świe­cie! — po­wtó­rzył. — Niech Bóg bro­ni!


— Ależ dla­cze­go?


— Zro­zum, ko­cha­nie, że je­że­li mło­dy czło­wiek dzia­ła przez ko­bie­ty a nie idzie sam pro­stą dro­gą, to jest mar­ną fi­gu­rą. Dla­cze­go sam do mnie nie przyj­dzie?



Po obie­dzie dy­rek­tor po­ło­żył się w swo­im ga­bi­ne­cie na ka­na­pie i za­brał się do czy­ta­nia otrzy­ma­nych ga­zet i li­stów.



„Dro­gi Fie­do­rze Pie­tro­wi­czu — pi­sa­ła mu żo­na bur­mi­strza. — Po­wie­dział pan kie­dyś, że znam się na lu­dziach. Ma pan te­raz oka­zję spraw­dzić to w rze­czy­wi­sto­ści. W tych dniach zwró­ci się do pa­na pe­wien K. N. Po­łzu­chin z proś­bą o po­sa­dę se­kre­ta­rza; znam go, ja­ko wzo­ro­we­go mło­de­go czło­wie­ka. Mło­dzie­niec ten jest bar­dzo sym­pa­tycz­ny. Sko­ro się nim pan zaj­mie, prze­ko­na się itd...”


— Za nic w świe­cie! — wy­rzekł dy­rek­tor. — Niech Bóg bro­ni!



Od­tąd nie by­ło dnia, że­by dy­rek­tor nie otrzy­my­wał li­stów po­le­ca­ją­cych Po­łzu­chi­na. Pew­ne­go pięk­ne­go po­ran­ku zja­wił się i sam Po­łzu­chin, tę­gi mło­dzie­niec, o wy­go­lo­nej dżo­kiej­skiej twa­rzy, w no­wym, czar­nym gar­ni­tu­rze.


— W spra­wach służ­bo­wych przyj­mu­ję nie tu­taj, lecz w kan­ce­la­rii — po­wie­dział su­ro­wo dy­rek­tor, wy­słu­chaw­szy je­go proś­by.


— Prze­pra­szam, Eks­ce­len­cjo, ale na­si wspól­ni zna­jo­mi po­ra­dzi­li mi zwró­cić się wła­śnie tu­taj.


— Hm... — mruk­nął dy­rek­tor, spo­glą­da­jąc z nie­na­wi­ścią na ostre koń­ce je­go bu­tów. — Je­że­li się nie my­lę — po­wie­dział — oj­ciec pań­ski po­sia­da ma­ją­tek i pan nie jest w po­trze­bie, po cóż więc sta­ra się pan o tę po­sa­dę. Prze­cież pen­sja mi­zer­na.


— Nie ze wzglę­du na pen­sję, a tak... Jed­nak służ­ba pań­stwo­wa...


— Tak... Je­stem pew­ny, że za mie­siąc znu­dzi się pa­nu to za­ję­cie i po­rzu­ci pan je, a tym­cza­sem są kan­dy­da­ci, dla któ­rych ta po­sa­da jest ka­rie­rą na ca­łe ży­cie. Są bie­da­cy, dla któ­rych...


— Nie znu­dzi się — prze­rwał Po­łzu­chin. —- Sło­wo da­ję, że bę­dę się sta­rał.


Dy­rek­tor wy­buch­nął.


— Po­wiedz pan — spy­tał z po­gar­dli­wym uśmie­chem — dla­cze­go nie zwró­cił się pan wprost do mnie, lecz uwa­żał pan za po­trzeb­ne tru­dzić da­my.


— Nie wie­dzia­łem, że spra­wi to pa­nu przy­krość — od­parł Po­łzu­chin i zmie­szał się. — Lecz, je­że­li pan nie przy­wią­zu­je wa­gi do li­stów po­le­ca­ją­cych, to mo­gę przed­sta­wić świa­dec­twa.



Wy­do­był z kie­sze­ni pa­pier i po­dał go dy­rek­to­ro­wi. Pod świa­dec­twem, na­pi­sa­ny kan­ce­la­ryj­nym sty­lem i cha­rak­te­rem, był pod­pis gu­ber­na­to­ra. Ze wszyst­kie­go wi­dać by­ło, że gu­ber­na­tor pod­pi­sał, nie czy­ta­jąc, by­le po­zbyć się ja­kiejś na­tręt­nej da­my.


— Nie ma co, pod­po­rząd­ko­wu­ję się... słu­cham... — po­wie­dział dy­rek­tor, prze­czy­taw­szy świa­dec­two i wes­tchnął. — Niech pan zło­ży ju­tro po­da­nie — nie ma co...



Gdy Po­łzu­chin od­szedł, dy­rek­tor pod­dał się cał­ko­wi­cie uczu­ciu.


— Wstręt­na ka­na­lia! — sy­czał, bie­ga­jąc z ką­ta w kąt. — A jed­nak do­piął swe­go, nędz­ny fa­gas, ba­wi­da­mek! ga­dzi­na! By­dlę!



Dy­rek­tor splu­nął gło­śno w kie­run­ku drzwi, za któ­ry­mi znikł Po­łzu­chin, lecz zmie­szał się na­gle, gdyż do ga­bi­ne­tu je­go wcho­dzi­ła wła­śnie żo­na dy­rek­to­ra izby skar­bo­wej.


— Ja tyl­ko na chwil­kę, na chwi­lecz­kę... — za­czę­ła da­ma. — Sia­daj­cie, ku­mie, i słu­chaj­cie mnie uważ­nie... Otóż mó­wią, że u was wa­ku­je po­sa­da. Dziś al­bo ju­tro bę­dzie u was mło­dy czło­wiek, nie­ja­ki Po­łzu­chin...



Da­ma szcze­bio­ta­ła, dy­rek­tor zaś spo­glą­dał na nią męt­ny­mi, osłu­pia­ły­mi oczy­ma, jak czło­wiek bli­ski omdle­nia, i uśmie­chał się dla przy­zwo­ito­ści.



A na­stęp­ne­go dnia, przyj­mu­jąc w kan­ce­la­rii Wre­mien­skie­go, dy­rek­tor dłu­go nie mógł się zdo­być na to, by mu po­wie­dzieć praw­dę. Mie­szał się, nie wie­dział od cze­go za­cząć, co po­wie­dzieć. Chciał wy­tłu­ma­czyć się przed na­uczy­cie­lem, wy­znać mu ca­łą praw­dę, ale ję­zyk mu się plą­tał jak pi­ja­ne­mu, uszy pło­nę­ły i owład­nę­ło nim na­gle uczu­cie wsty­du, upo­ko­rze­nia, że zmu­szo­ny jest wo­bec pod­wład­ne­go w wła­snej kan­ce­la­rii grać ta­ką głu­pią ro­lę. Ude­rzył na­gle pię­ścią w stół, ze­rwał się i krzyk­nął z gnie­wem:


— Nie mam dla pa­na po­sa­dy! Nie mam — i już! Daj mi pan spo­kój! Nie męcz mnie pan! Od­czep się pan na­resz­cie ode mnie, z ła­ski swo­jej.



I wy­szedł z kan­ce­la­rii.
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